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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
= =  Przedpłata wynosi kwartalnie 9 marek. r r =  
O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćlam ow ego. - -  Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości w szelkie rabaty upadają.

kAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA^

Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie młody, stary.
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Listy do redakcji należy ad re so w a ć : 
„G AZETA  OLSZTYŃSKA" — ALLENSTE1N, O PR  

R edak tor: Ludwik Łydko.

TELEGRAMY.
Z Sejmu.

W arszaw a 3. II. (PAT). D nia 6 b. m. odbędzie 
się posiedzenie sejm ow ej komisji dla zdem obilizow a­
nych akadem ików .

W arszaw a 3. II. (PAT). D nia 3 b. m. ma się o d ­
być posiedzenie sądu m arszałkow skiego, na którym  
rozpatryw ane będą zarzuty staw iane posłom  Rączko- 
w sldem u Bartlowi i Kozłow skiem u.

Z akcji górnośląskiej.
W arszaw a 3. II. (PAT.) Dnia 2 b. m. rano  od-

oył się w  W arszaw ie w iec m anifestacyjny w  spraw ie 
plebiscytu na G órnym  Śląsku, na którym  to  wiecu 
przem awiali też posłow ie sejmowi.

W arszaw a 3. II. (PAT.) D ow ództw o III armji 
przesłało na ręce N aczelnego W odza 1.000.000 m a­
rek, zebranych przez żołnierzy tej armji na  plebiscyt 
górnośląski.

Nowe składy broni na 
Górnym Śląsku

Bytom, 3. II, (PAT.) W  dniu 1. bm. w ładze koa­
licyjne przeprow adziły rewizję w  Dyrekcji kolejowej 
w  Katow icach, gdzie w  piw nicach znaleziono 225 ka­
rabinów , oraz po  160 naboi do kżdego karabinu, 
prócz tego kilkaset g ranatów  ręcznych. A resztow ano  
kilka osób, a w tern i sekretarza Dyrekcyi, niejakiego 
W eicherta, b. podporucznika w ojsk  niemieckich i zna­
n eg o  członka bojów ek niemieckich. S tw ierdzono także 
iż b ro ń  ta została przyw ieziona z Niemiec w  dniu 
1. bm. na lokom otyw ie pod węglem.

Odroczenie wyborów we Wilnie.
W arszaw a, 3. II. (PAT.) G enerał Żeligow ski w 

następstw ie  konferencji odbytych w W arszaw ie, w y­
słał do  W ilna zawiadom ienie telegraficzne o o d ro ­
czeniu w yborów  do  Sejmu W ileńskiego. G enerał Że- 
^ ow ski w yjechał już z pow rotem  do W ilna.

Groźby francuskie.
Paryż. »Echo de Paris« p isze: Pod  przew odni­

ctw em  M illeranda zebrała się w czoraj najw yższa rada 
w ojenna kióra wyraziła sw ą zg o d n o ść  z uchw ałam i 
paryskiemi. N ajw yższa rada w ojenna szczegółow o o- 
m awiała militarne środki repiesyjne gdyby Niemcy 
się sprzeciwiały. Siły militarne koalicji m uszą pozo­
stać zm obilizow ane, aby w danym  razie w kroczyć m o­
gły do niezajętych dzielnic nadreńskich  i gdyby Niemcy 
płacić się wzbraniały.

Sojusz polsko-francuski.
Paryż, 2. 2. (PAT). Z okazji przyjazdu m arszałka 

P iłsudskiego do Paryżu, w szystkie dzienniki paryskie 
zam ieszczają artykuły z życiorysem  m arszałka P iłsuds­
kiego, wyrażające radość z jego przybycia do Paryża. 
W  Paryżu panuje pow szechne mniemanie, że przy­
jazd naczelnika państw a polskiego Józefa P iłsudskie­
g o  do Francji, da sp o so b n o ść  do zam anifestow ania 
iż losy  Polski, są losami Francji.

Ustalenie służby wojskowej 
w Armji polskiej.

W arszaw a. 3. H. (PAT.) O g łoszone tu zostało 
rozporządzenie m inisterstw a Spraw  W ojskow ych w  
spraw ie podziału o só b  mających pełnić służbę przy 
w ojsku, na pew ne kategorje. N a mocy tego rozpo­
rządzenia, do  służby stałej należą urodzeni w latach 
1898, 1899 i 1900, którzy w formacjach polskich lub 
w  innych armjach przesłużyli w łącznie nie więcej jak 
d w a  lata. Inne roczniki które przekroczyły termin 
wyżej w ym ieniony, będą autom atycznie zapisane do 
rezerwy. P ozostaną jednak na razie aż do dem obili­
zacji ogólnej.

„VolksbIatt“
a program polityki centrowej.
(S.) „A ilensteiner Z edung* przyznaje nareszcie w  i 

nr. 28, że w r. 1919 ów czesny kierow nik polityczny I 
te^oż  pisana w ystosow ał d o  w ydziału propagandy 
»H eim atdienstu« list podpisany  także przez w ydaw cę, 
w  którym  podkreślił odm ienne sw oje stanow isko  co 
do “środków  propagandy i wyjuszczyl myśli polity­
czne sięgające poza okres plebiscytow y. (Zob. nasz 
artykuł w  nr. 27 >Gazety*. Red.ł. P ism o zw racało na 
to  uw agę, że zaostrzenie przeciw ieństw  naro d o w o ­
ściow ych, k tóre przew odniczący w ydziału p ropagan­
dy (W orgitzki. Red.) uw ażał za bezw zględnie konie­
czne, okaże się nieszczęściem.

Przekonujem y się więc, że naw et w  kołach re­
dak to rów  »Ailensteiner Zeitung« oraz sam ego w yda­
w nictw a istniało niezaufanie d o  bezmyślnej, brutalnej 
i bezw zględnej propagandy  W orgitzkiego. Ta p ropa­
ganda pięści przyniosła chw ilow y sukces i tryumf 
niemczyźnie, ale są  I dziś jeszcze uczciwi Niemcy, 
którzy w iedzą o  tern, że tryum f osiągnięty po d stę­
pem, gw ałtem , lekceważeniem  i negow aniem  etyki 
m oralnej i faktów  historycznych trwałym  być nie m o­
że. Posiew  nienawiści p ropagow any  przez W orgitzkie­
go  zszedł krw aw o. N ienaw iść zasianą przez p ropa­
gandę »H eim atdienstu« ustaw icznie się n o w o  po d sy ­
ca. A celem tei ustaw icznej propagandy jest krew, 
w ojna. T o hazard, który ostatecznie nieszczęściem  i 
ga-astg jfą  zakończyć się musi.

Najciekaw szem  jest stanow isko  o rganu  tutejszych 
cen trow ców  katolickiego »A llenstsiner V olksbiattu« j 
w  tej sprawie. O rgan  cen trow y w yjaśnił jasno  sw oje 
myśli co  do  kwestji polskiej i dow iódł że jest za p ro ­
pagandą ostrej polityki, co do  której naw et niektórzy 
ew angielicy i nacjonaliści niemieccy m ają tak pow a­
żne w ątpliw ości. O rgan  centrow y okazał się w ięc pi­
sm em  naw skroś hakafystycznem. C hełpi się naw et ze 
sw ego  hakatyzm u i usiłuje dow ieść, że nikt m u pod 
tym w zględem  w  O lsztynie do rów nać nie może. Na 
w łasnych  rodaków , którzy nie w  interesie Polski, ale 
w  interesie niemczyzny, w  interesie P rus W schodnich  
szukali d ró g  porozum ienia i pew nego „m odus viven- 
di“ w  kwestji polskiej m a butne, krzyżackie słow a 
pogardy.

W iem y o  tern, że polityka „V olksblattu“ w p e­
w nych kolach centrow ców , ludzi pow ażnych, budzi 
od daw nego czasu w ątpliwości. Ludzie ci jednak nie 
podnoszą  g ło su  ażeby się nie narażać na zarzut nie- 
patrjotyzm u a ew entualnie podobnych napaści, na 
jakie pozw olić sobie m usiała „Ailensteiner Zeitung".

O rgan  centrow y ustaw icznie przypom ina nam  o 
sw ojem  w rogiem  dla r.a s  usposobieniu , „yolksblatt"  
staje się ustaw icznem  m onitum  dla nas, że pom iędzy 
nami a centrum  nie m oże być m ow y o porozum ieniu.
I w  naszych kołach znaleźli się ludzie, którzy chętnie 
by pragnęli jakiegoś zetknięcia się ludźmi od  cen­
trum , pew nej wym iany zdań, pew nego ludzkiego, z n o ­
śnego  sto sunku  jako z partją katolicką.

N aprzeciw ko tym ludziom  w ysuw a się zaw sze 
jak rnur „Ailensteiner V olksblatt“.

Q u o  vad is?

Parlament niemiecki przeciwko 
koalicji.

Na posiedzeniu z dnia 2. lutego p ose ł Schiffer, 
dem okrata, odczytał ośw iadczenie w imieniu centrum , 
niemieckiej partji ludow ej, niemieckiej partji dem okra­
tycznej, baw arskiej partji ludow ej i baw arskiego zw iąz­
ku ludow ego.

O św iadczenie zawiera najróżniejsze napuszone fra­
zesy o honorze niemieckim, boleści, oburzeniu i u ro ­
czystych p ro testach  przeciw ko aktom  gw ałtów , oraz 
wyrazy zaufania dla m inistra spraw  w ew nętrznych 
Dr. Sim onsa. O św iadczenie w skazuje rów nież na nie­
bezpieczeństw o bolszew izm u św iatow ego i składa 
odpow iedzialność na koalicję.

O św iadczenie Schiffera przyjęła izba burziiwemi 
dc-monstracyjnemi oklaskami.

N astępnie odczytał poseł M uller w  imieniu frakcji 
socjalistycznej krótkie.ośw iadczenie, k tóre podkreśla 
n iew ykonalność uchw ał paryskich i zaznacza, że nie 
znajdzie się rząd niemiecki, któryby przyjął podobne 
uchwały.

Poseł H erg t w imieniu reakcjonistów  i nacjona­
listów  zaznaczył, iż uchw ały  paryskie nie są do przy­
jęcia. Rząd pow inien jeszcze energiczniej wystąpić. 
Jeżeli koalicja zm usi nas do przyjęcia uchw ał, naten­
czas rozdziera traktat w ersalski, rozdziera go  i niszczy 
także dla nas. N aród niemiecki woli raczej koniec ze 
zgrozą aniżeli grozę bez końca.

Socjalista niezależny Ledebour zarzucił prawicy, 
że ona w inę ponosi za w szelkie skutki wojny.

K om unista Dr. Luvy w  przem ow ie swojej ocze­
kiw ał ra tunku i zbaw ienia od  sowjeckiej Rosji.

N astępnie prezydent Lóbe w napuszonych  s ło ­
wach ośw iadczył, że naród niemiecki podn iósł sw ój 
g łos ostrzegający. Jeżeli ten g łos nie znajdzie p o ­
słuchu, natenczas skuiki nietylko sp ad n ą  na Niemcy 
ale na  E uropę środkow ą i na tych, którzy te skutki 
wywołali.

Po  uw agach ze strony  niezależnych socjalistów , 
socjalisty M ullera i kom unisty C rispiena ukończono 
debaty w tej sprawie.

A w ięc parlam ent niemiecki poszed ł za p o dszep ­
tami m inistra spraw  zew nętrznych Sim onsa i zajął 
w zględem  uchw ał paryskich stanow isko  bęzw zgjędnię 
opozycyjne, nie zw ażając na skutki tej akcji, k tóre 
przyszłość w krótkim czasie zapew ne przyniesie.

Niemcy ośm ieleni pew nym i dysonansam i w śród  
koalicji, m ianow icie .ła g o d s :m  i niezwykle w yrozu­
miałem stanow iskiem  premiera angielskiego postaw ili 
k w estję  na  ostrzu  noża i spodziew ają się, że akcją 
sw oją pogłębią dysonanse  i osięgną dla siebie w a­
runki znacznie korzystniejsze.1

Odczekajm y. Sądzimy jednak, że Niemcy błądzą 
i sw ego  kroku pożałują. (S.)

Do Wyborców.
Ksiądz Barczewski, naszem  hasłem ! 
W ięc do dzieła W arm ijacy!
Z sercem  ciepłem, okiem  jasnero,
Nie oszczędźm y trudu, pracy.
Brońm y zgodnie m iody, stary,
Naszej m ow y, naszej wiary.

Dajmy sobie bratnie dłonie,
Swój do sw ego  się garnijmy,
Niechaj m iłość w śró d  nas płonie 
W  w spólnej pracy zn ó w  odżyjmy. 
Brońm y zgodnie m iody, stary,
Naszej mowy, naszej wiary.

Ksiądz Barczew ski, jest nam  znany. 
W ięc na niego dajmy g!os>,
Każdy g łos jest na to  dany 
By polepszyć nasze losy.
Brońm y zgodnie m łody, stary,
Naszej m ow y, naszej wiary.

Marja Z. z B runsw ałdu.

Pozdrowienia z Polski.
(K orespondencja »Gazety O lsz ty ń sk ie j).

(T ow arzystw o  uchodźców  w arm ińsko-m azurskich w 
T orun iu ; — Pośw ięcenie O beliska N iepodległości. — 
G órny  Śląsk a Polska. — Ruchliw a praca nad od ­

budow ą kulturalną i gospodarczą kraju.)

T oruń 14. I. 1921.
W  ostatnich kiiku tygodniach pow stało  w  T oru  

niu T ow arzystw o U chodźców  z W armji i Mazur. O  
prócz czynnego w spierania sw ych członków , T o w a­
rzystw o przedew szystkiem  postaw iło  sobie jako za 
d a n ia :

1) utrzym anie polskości na W armji i M azurach, 
krzewienie jej i u trw alenie;

2) ciągłe zainteresow anie polskiej opinji publicznej



kw estją warm ińsko-m azurską, tak, aby spraw a ta 
w ciąż pozostała aktualną.

O dbyły się dw a posiedzenia, na których uchw a­
lo n o  statuty, nad to  w ybrano zarząd. W  skład jego 
w chodzą, następujący panow ie :

Franciszek C zodrow ski jako prezes, redaktor Jó ­
zef Chełm iński zastępca prezesa, Rudolf Lipski se­
kretarz i skarbnik, O św iałdow ski i Lorkow ski ławnicy.

Z zainteresow aniem  też śed z im y  przebieg akcji 
wyborczei, i gorąco prosim y W as drodzy b rach , a- 
byście nie zapom inań c  sw ych obow iązkach i głos 
sw ój oddali bez w ahania na listę polską M aiąc b o ­
wiem sw oich p:zedstawicie!i w  sejmie łacniej m oże­
cie dom agać ssę spraw iedliw ości.

Tutejsza ludność używ a pełną piersią przez pół­
tora wieku wyczekiwane! w o ln o śc i; a dnia 18-go 
stycznia uroczyście obchodziła rocznicę przyłączenia 
Pom orza do  Macierzy Polskiej. Zjechały r.a ow e 
św ięta najdosfojm esze osobistości D olskie: zastępca 
Naczelnika Państw a gen. R ozw adow ski, gen. Haller, 
kardynał D albor i wieiu, w ieiu innych ; byli też o 
becni przedstaw iciele misji francuskiej z gen. G ran- 
derye na czele. Zaraz zrana zapoczątkow ała obchód  
uroczysta M sza św ięta. N astępnie ustaw ił się wielu 
tysięczny pochód. W śród  licznego m nóstw a cechów  
i tow arzystw  nie brakło rów nież nas W arm iaków  i 
M a. arów . Skrom na tablica z n ap isem : »U chodźcy z 
W armji i A azur« unosiła się nad głow am i 50 kiika 
o só b  liczącej grom ady. Nasza grupa budziła ogólne 
zaciekaw ienie, a kiedy przechodząc koło grona zna­
kom itych iudz, w imieniu w szystkich W arm iaków  i 
M azurów  wnieśliśm y okrzyk na cześć Polski, ci naj­
dostojniejsi patrząc na nas z w spółczuciem  serdecznie 
nam  dziękowali, a prym as-kardynał uniósł rękę bło­
gosław iąc nas. Potem  nastąpiło  pośw ięcenie funda­
m entów  p od  mający pow stać w krótkości pomnik 
N iepod leg łośc i; huczne salw y z arm at tow arzyszyły 
w zniosłem u i w zruszającem u aktow i, jakoby św iad­
cząc, że Polacy najdroższego skarbu sw ego  w  o 1 n c- 
ści, gotow i bronić do  upadłego. Gen. 'rtalier odbył 
jeszcze przegląd w ojsk, poczcm  tłumy rozentuzjazm o­
w ane rozeszły się do dom ów .

O bradow a! w tejże dobie Zjazd Polaków  Ame­
rykańskich. U chw alono r.as nim, aby majątek polski, 
znajdujący się w Ameryce sprow adzić do  kraju i 
rozpocząć uprzem ysłow ienie ziemi ojczystej, szcze 
golnie Pom orza.

U roczystości te i uchw ały Zjazdu spotęgow ały  
w  obyw atelach toruńskich energję działania n eusta- 
jącego.

N ęzadłi go  rozstrzygnie się kw estia górnośląska. 
Polacy patrzą na ostateczny wynik plebiscytu z naj­
lepszą otuchą. M amy bow iem  pew ność, że zwycię^ 
stw o  niechybnie nam przypadnie. O parliśm y się zaś 
na tam tejszym  robotniku, który zw arty w potężne 
organizacje narodow e już od lat wieiu walczy w y­
trw ale o po lskość sw ej duszy i o  złączenie z p raw o­
w itą MaćTerzą. Niemieckie sztuczki na nic się n !e 
p rz y d a c k ;; Polak góm cślązki pouczony plebiscytem  
w arm ińskim  urnie w szystkiem u zaradzić. W  krs.u na­
tom iast ludność nie ustaje w p f ,  arach i w spółdziała­
niu dla rocraków na G órnym  Śląsku

Niemcy lubią zohydzać gospodarkę polską i w 
tym celu wym yślają najpotw orniejsze historie. My 
jednak konstatujem y, żę do  takiego ładu i spokoju, 
jaki w  Polsce panuje * ucyw ilizow anym 4 Niemcom 
daleko. Tu rządzi się w zgodzie i bez krwi rozlewu. 
O  »spartakusach*, ^rozruchach żyw nościow ych* ;. t. 
p. w  Polsce nikt nie ma pojęcia. W szystkich oży­
wia wyłącznie myśl, aby Polska jaknajprędzej doszła

BOLESŁAW PRUS.

P L A C Ó W K A .
°O W IE ŚĆ .

(Ciąg dalszy.)
W  chacie Ślimaka m yślano o kolacyi, ale nikt nie 

miał hum oru . G o sp o d arz  ziewał, gospodyn i była 
gniew na, chłopcy senni i naw et M agda ruszła się 
leniwiej, niż zwykle. Spoglądano na komin, gdzie po ­
woli dogo tow yw ały  się kartofle, to  na drzwi, któremi 
miał w ejść O w czarz, to na okno, za którem i słychać 
było p lusk  kropli deszczu, k tóre spadały z chm ur 
w yższych, niższych i najniższych, ze w szystkich b u ­
dynków , ze w szystkich w iędnących liści, ze strzechy, 
że ścian i z szyb. Niekiedy kolejne te odg łosy  zlew a­
ły się w  jeden i w ów czas zdaw ało się, że ktoś idzie.

W tem  skrzypnęły  drzwi od  sieni.
— Maciek — m ruknął gospodarz.
Maciek jednak nie w chodził. N atom iast usłysza­

no szelest ręki, posuw ającej się po  ścianie, jakby ktoś 
nie m ógł trafić do izby.

— O ślepł, oczy co ? — rzekła gospodyni i nie­
cierpliwym ruchem  otworzyła.

W  sieni coś stało, ale nie M aciek; coś n iew yso­
kiego, g rubego, ow iniętego w przem okłą płachtę. G o ­
spodyni cofnęła się, a w tedy do  sieni w padł blask 
ognia i w górnym  otw orze płachty ukazała się tw arz 
ludzka, barw y miedzianej, niby okopconej, z krótkim 
nieforem nym  nosem  i skośnem  oczyma, k tóre ledwie 
znać było z pod  nabrzm iałych powiek.

— Niech będzie pochw alony — odezw ał się z 
p o d  płachty g łos chrypliwy.

— T o ty, Z o śk a?  — syptała zdziw iona gospo- 
yni.

— W chodźże prędzej, bo  zim no najdzie do izby.

do  rozkw itu i bogactw a. Zakłada się d latego rozm ai­
te fabryki i uruchom ia stare, buduje koleje i. t. d. 
Tym czasem  życie kulturalne stoi na szczeblu w zglę­
dnie w ysokim . Była dzielnica pruska t. j. Poznańskie 
i Pom orze posyła sw ych synów  do  w łasnego uni­
w ersytetu w P o zn an iu ; setki gim nazjów  i tysiące 
szkół ludow ych w ychow ują młodzież na rozum nych, 
św iatłych i dzielnych patrio tów  Teatry karmią zgło­
dniałe dusze dotychczas uciem iężanych, p o l s k ą  
m y ś l ą ,  w y r a ż o n ą  p o l s k ą  m o w ą .

W ew nętrzny ustrój Polski opiszę dokładniej przy­
szłym razem. Na dzisiaj kończę zasyłając wszystkim  
W arm iakom  i M azurom  serdeczne pozdrow ienia od 
ich braci z Polski.

Józef Chełmiński.

Przegląd polityczny.
Polska.

Joffe o pokoju polsko-rosyjskim.
Ryga. Na raucie w ydanym  na cześć p rzedstaw i­

cieli sow jeckich Joffego, Teuerstenberge, H aneękiego, 
A leksandrew a i Lorenca przedstaw iciel sow ieckiej de­
legacji pokojow ej ośw iadczył, że zaw arcie pokoju 
polsko-sowjecKiego nastąpi w  jaknajbliższym  czasie.

O powrót Polaków z Rosji:.
W arszaw a. Przedstawicie! „E sst Service“ dow ia­

duje się, ze rzad polski w ybrał komisję, która się uda 
w najbliższym  czasie do M oskw y celem załatwienia 
kwestii pow ro tu  obyw ateli państw a polskiego. Prze­
w odniczący oświadczył, że praca komisji polskiej w 
Rosji potrw a przypuszczalnie dłużej niż rok.

Bezrobotni Polacy
lub wydaleni ptzcz pracodawców 

niemieckich
zechcą się zgłosić w  najbliższych dniach 

osobiście lub piśm iennie 
do Sckrdarjatów  Związku Polaków

w Olsztynie, Kwidzynie 
i Sztumie

lub w prost do 
Patronatu Związsu! Robotników

w Kwidzynie.

Patron Związku Robotników:
T. Ocirowski.

A d res: M arienw erder, R esso u rc e— H eirenstr. 14.

Nowe województwo Rzeczypospolitej.
W arszaw a. Komisja adm inistracyjna uchwaliła 

p rojekt ustaw y o unorm ow aniu  stanu politycznego 
na ziemiach przyłączonych do  Rzeczypospolitej na 
podstaw ie  traktatu ryskiego. Ziemie te podzielono na

Szczególna o soba  w eszła, ale zatrzymała się u 
p rogu  milcząc. Teraz m ożna było spostrzedz, że ma 
na ręku dziecko bledsze od kości, ze zsiniałem! u s ta ­
m i ; z pod  płachty w ysunęła s ię 'jeg o  ręka cienka jak 
patyk.

— C óż ty robisz na taki czas ? — zapytał Ślimak.
—- Idę za służbą - -  odparła.
O bejrzała się po  izbie, szukając stoika, lecz nie 

znalazłszy go, cofnęła się do drzwi i kucznęła przy 
ścianie u progu.

— Po w si gadają — mówiła głosem  chrypliwym
i jednostajnym  — że macie teraz w elkie pieniądze. 
M yślałam, że potrzebujecie dziewki i o t jestem.

— Nam dziewki nie trzeba — rzekła gospodyni.
— Jest wreszcie M agda, a i ta nie wiele co robi.

— C óżeś ty zm alowała, że nie m asz obow iązku?
— spytał Ślimak.

W  lecie byłam u żniw, a teraz nikt mnie przy- 
ąć nie chce z dzieckiem. Sam ą prędzejby przygarnęli.

W  tej chwili w szed ł O w czarz i w strząsnął się 
zdum iony, zobaczyw szy Zośkę.

— Skądeś ty się tu wzięła ?... — spytał.
— Idę za służbą. Gadają, że Ślimak teraz bogacz, 

w ięc wstąpiłam , m ożeby m nie wziął za dziewkę. Ale 
z dzieckiem i Ślimak nie chce mnie wziąć.

— O  la Boga ! la B o g a !... — szepnął parobek, na 
w idok nędzy, gorszej niż jego własna.

— C oś, M aćku, tak nad nią iam entujesz, jakby 
cię sum ienie gryzło — cierpko odezw ała się g o sp o ­
dyni.

— Jużci każdem u żal widzieć tyle nieszczęścia
— m ruknął Ślimak.

— A najwięcej m usi tem u, co winien — w trącił 
Ślimakowa.

— Ja nie w in ien  — rzeKł Maciek, w zruszając 
ramionami. — Ale zaw dy żal mi jej i dziecka.

— To go weź, kiedy ci żal — odparła gniew na 
gospodyni. — Praw da, Zośka, żebyś oddała dziecko 
O w czarzow i?... C o ono je s t: chłopiec czy dziew ­
czyna ?

3 w o jew ó d ztw a: W ołyń ,P od lasie  i N ow ogródek, Po- 
zaiem  3 pow iaty  daw nej gub. g rodz ieńsk ie j: g ro ­
dzieński, w o łk aw \sk i i białow ieski zostały przyłączo­
ne d o  w ojew ództw a podlaskiego. U chw alono rów nież 
aby w ybory do  sejm y na tych ziemiach odbyły się 
najdalej w ciągu paru miesięcy od wejścia w życie 
ustaw y.

Czechosłowacja wobec Polski.
W  kołach politycznycfl opow iadają, że m inister 

dr. Benesz od chwili sw ego  pow ro tu  z Paryża czyni 
ogrom ne wysdki, aby w ejść z Polską w przyjaźniej- 
sze stosunki. W arszaw ski pełnom ocnik czecho sło­
wacki, Novak odwiedził przed kilku dniami, z pole­
cenia m inistra dra Benesza, księcia Sapiehę, aby poi- 

.skiego m imsira spraw  zagranicznych sklon ć do zło­
żenia oficjalnej wizyiy w Pradze i ośw iadczyć, iż rząd 
czechosłow acki z radością pow itałby Piłsudskiego, 
gdyby, Korzystając ze sw e; podróży  do  Paryża, o d ­
wiedził także P rag ę ..

W  jaskrawej sprzeczności z doniesieniam i o  rze­
komej skłonności C zechów  do  naw iąz-nia z Polską 
s to su n k ó w  dyplom atycznych, znajduje się postępow a­
nie C zechów  w stosunku  do ludności polskiej Ślą­
ska C ieszyńskiego, Spiszą i O raw y, traktow anej jak 
naród podbity  i przy pom ocy wszelkich ś rodków  
w ynarodow iany,

W  sprzeczności z tym przyjaznym rzekom o d ą ­
żeniem znajduje się także najśw ieższe żądanie czeskie, 
aby i d rugą połow ę Cieszyna, znajdującą się w rę­
kach polskich, przyłączyć do  C recho-Słow acji.

Górny Śląsk.
Z agitacji niesłłeckiej.

Niemcy gorączkow o przygotow ują się do  wszczęcia 
na wielką skalę akcji plebiscytow ej. Liczba agitatorów  
niemieckich na G órnym  Śiąaku w zrasta stale. Lokai 
centralnego biura propagandy w K atow icach okazał 
się za szczupły na pom ieszczenie napływających z 
Niemiec agitatorów . W  związku z tem niemiecki ko- 
m isaijat plebiscytow y wynajął Jeszcze jeden gm ach. 
Równie energiczną działalność rozpoczęła organizacja 
»H eim atst“euii.h«, W e w szystkich niemal m iastach 
G órnego  Ś !ąska pockom isarjaty  p lebiscytow e niemiec­
kie pracują z w ielką intensyw nością.

Działalność komisji międzysojuszniczej
W ed’ug w iadom ości ze źródeł kom petentnych, 

komisja m iędzysoiuszniczs postanow iła wydaiić z G ó r­
nego Ś ’ąska szereg osobistości, których działalność 
zagraża spokojow i publicznem u. Frzedew szystkiem  
mają być wydaleni redaktorzy siedm iu w ydaw nictw  
niemieckich, jako upraw iający p ropagandę o charak­
terze prowokacyjnym . Prócz tego komisja m iędzy­
sojusznicza miała w szcząć dochodzenie przeciwko 30 
osobom , podejrzanym  o dztałainość podobną, W licz­
bie tych osób  figurują poi tvcy i dziennikarzy nie­
mieccy.

Wzmocnienie załogi na Górnym Śląsku.
Bytom. W edług g łosów  prasy niemieckiej w przy­

szłym tygodniu ma nastąpić siłne wEm plnienie straży 
granicznej tak od  strony Polski, jak i Niemiec, przez 
w ojska koalicyjne, które znajdują się w drodze na 
G órny Śląsk. ®

Opole. Niemieckie gazety donoszą, że pułk dra­
g onów  francuskich, załogujący od czasu zawieszenia 
b ton i w Saarburgu (Lotaryngii), wystany zostanie na 
G ó .ny  Siąsk.

— Dziewczyna, — szepnęła Zośka, patrząc na 
O w czarza — ma już dw a rok:. — I d o d a ła ;

--- Jak chcesz, to  se ją weź.,.
— D użo mi po niej — odpow iedział parobek. — 

Ale zaw dy szkoda.
— Jak chcesz, to ją weź... W eź ją, ją weź, kiedy 

chcesz.., Ślimak teraz bogacz i tyś bogacz.,.
— Jużci z O w czarza bogacz. Po sześć rubli prze­

pija w  jedną niedzielę — drw iła Ślimakowa.
— Kiedyś taki bogacz, że po sześć rubli prze­

pijasz w jedną niedzielę, to  ją w eź — m ówiła Z ośkę 
tonem  coraz gwałtowniejszym .

W dobyła z płachty dziecko i położyła je na wil­
gotnej ziemi. Zdaw ało się, że w tej chwili jest jeszcze 
bledsze, lecz nie w ydało głosu.

— G łupie tw oje żarty, J a g n a ! — m ruknął Ślimak 
do  żony.

Z ośka przeciągnęła się i pow stała na rów ne nogi.
O to  mi letko, ch o ć  raz w życiu !... m ów iła p o ­

dniesionym  głosem , a oczy dziko jej błyszczały. — 
Nieraz myślałam se, że nie wytrzym am  i cisnę ją 
gdzie, na drodze, albo w e wodę... Ale kiedy chcesz^ 
to ją weź!... W eź ją, ino mi-jej dobrze pilnuj, bo  jak 
kiedy w rócę, a jej nie zdybię, to ci ślepie wybiorę.;.

— C o ty gadasz opętana ?... — reflektow ał ją
Ślimak. — Przeżiegnaj się...

— Niech się ten żegna, co idzie na śm ierć a ja 
pó jdę na służbę... Gadali, żeście tera bogacz.., M yśla­
łam, że potrzebujecie dziewki i wstąpiłam  iu.. Nie 
potrzebujecie, to nie, to pójdę dalej...

— C o m asz z głupią gadać!... Siadajcie do  wie­
czerzy — odezw ała się gospodyn i i z gniew em  p o ­
chw yciła garneczek z ognia.

Skutkiem  gw ałtow nego  ruchu, głow nie rozsypał 
się po całym kominie, a jedna upadła na ziemię, aż 
do  bosych n óg  Zośki.

(Ciąg rialszyna s tąp i)



Demonstracje przed w f ran cuskie.
Bytom. W dniu urodzin b. cesarza W ilhelm a 

urządzili N iemcy dem onstrację polityczną, a m iano­
wicie w  restauracji jednego z najw iększych hoteli, 
gdzie zbierają się zwykie oficerowie i urzędnicy koa­
licyjni, jako też członkow ie polskiego i czeskiego 
konsulatu, zjawili się oficerow ie niemieccy, w  cywil­
nych ubraniach, lecz z orderam i w ojskow am i; orkie 
strze kazali oni grać »D eutsch)and tiber al!es« i 9Sieg- 
reich v/ol!en wir Frankreich schlagen« Francuzi za 
bronili dalszego grania tej pieśni, podczas, gdy Angiicy 
zachował; się obojętnie. Na rozkaz w ładz koalicyjnych 
oficerow ie niemieccy zm uszeni byli cpuśc ić  lokal.

Niemcy.
„Pojęcie" o własnych zobowiązaniach,

Berlin. M inister Simor.s wyraził się o ostatniej 
nocie Najwyższej Rady, że postanow ienia w kwestji 
rozbrojenia uw aża za ostatecznie obovvią?ujące, n a to ­
m iast uchw ały w spraw ie odszkodow ań  uw aża tylko 
za projekt, o którym  się nota w każdym razie wyraża 
z pew nym  naciskiem, jako o uchw alonym  jednogłośnie.

Rozwój przemysłu niemieckiego.
Londyn. Sekretarz angielskiej am basady w Ber­

linie przedłożył konferencji prem jsrów  w Paryżu o ś­
wiadczenie, że przem ysł niemiecki rozwija się zupełnie 
norm alnie, gdyż zdołał się w zupełności dostosow ać 
d o  potrzeb chwili.

Podpisanie konwencji polsko niemieckiej.
Paryż! Przedstaw iciel Polski, O lszow ski, i przed­

stawiciel Niemiec, M utius, podpisali konw encję poisko- 
niemlecką, dotyczącą komunikacji pom iędzy Niemcami 
a  Prusam i W schodniem i przez f. zw. koiytarz.

K onwencja obejm uje sp raw y transportów  w ojsko­
wych, żeglugi, poczty, ceł, telegrafu i telefonów. U sta­
lone już jest brzm ienie rozdziałów , odnoszących się 
d c  taryf, dostarczenia przez Niemcy lokom otyw  Polsce 
i sp raw  paszportow ych. Przepisy co do ruchu  kole­
jo w eg o  oraz ogólnych  klauzui politycznych będą w 
tych dniach opracow ane. Na w niosek p. O lszow skiego 
Rada A m basadorów  odrzuciła żądanie Niemiec co do 
żeglugi napow ietrznej nad Poiską.

Ziemia Wileńska.
W spran ie  rokowań polsko litewskich.

W iinc. S tosow nie do  postanow ienia komisji 
sp raw  zagranicznych Sejmu polskiego zam ianow ano 
generała Ż eligow skiego reprezentantem  R zeczypospo­
litej Polskiej przy tym czasowe] Komisji Rządzącej.

C złonek Komisji tej, Raczkiewicz udał się do 
W arszaw y na konferencję, celem usunięcia różnic za­
chodzących m ięazy polityką Komisji Rządzącej a p o ­
lityką rządu polskiego.

C złonkow ie cywilni komisji kontrolującej Ligi 
N arodów  opuszczają rów nież W ilno, ce lem  wzięcia 
udziału w K onferencji  w arszaw skiej.

Rosja.
Nowa delegacja sowiecka w Rydze.

Ryga. W edług  w iadom ości z źródeł m iarodajnych 
p iz y b ę d J e  z M oskw y w najbliższym czasie do  Rygi 
delegacja sow iecka z Łom onosow em  na czeie.

Delegacja naw iąże stosunki hand low e i poinfor­
m uje się rów nocześnie w spraw ie iio śti tow arów , 
k tó rą przem ysłow cy ryscy dostarczvć by mogli Rosji.

Śmierć słynego anarchisty ?
BerFn. W iadom ość podana ogólnie przez prasę 

o  śmierci słynnego teoretyka anarchistycznego, księ­
cia Piotra K rapotkina, okazuje się w edług  telegram u 
^ R e w lu  niepraw dziw ą Radjo z M oskw y donosi, iż 

. K rapotkin przeszedł kryzvś w chorobie swej. i 
pow raca zw olna do  zdrow ia.

Z ruchu komunikacyjnego Rusjń
H elsingfcrs. Sztab generalny armii czerw onej u- 

tw orzył napow ietrzną kom unikację pocztow ą między 
M ińskiem a Sebastopolem  przez C haików  oraz Ki­
jów . Sam oloty kursow ać będą reguiarn e co  dw a dni.

Francja.
Naczelnik Piłsudski w Paryżu

Na program  pobytu  N aczelnika P aństw a w  Pa­
ryżu złożyły się : w dniu przybycia szereg wizyt u 
m inistrów  i polityków  francuskich, poczerń w ieczo­
rem uroczysty obiad na cześć gościa, w ydany przez 
prezydenta republiki Milieranda. W  drugim  dniu sze­
reg  ważnych konferencji, oraz śniadanie w Hotelu 
C rillon (w którym  Naczelnik P iłsudski zamieszka) w y­
dane przez M arszałka P iłsudskiego. W ieczorem  galo­
w e przedstaw ienie w Komedji francuskiej.

W  trzecim dniu pobytu , nastąpi wyjazd o w cze­
snej porze na daw ny front bo jow y w towarzystw ie, 
generała W eyganda. Naczelnik Państw a odw iedzi 
V erdun, gdzie złożył w ieniec na grob ie poległych 
b ohate .sk ich  o b rońców  twierdzy.

W ieczorem, po pow rocie do  Paryża, m arszałek 
ni-iłsudski był gościem  m arszałka Focha, który wydał 

ob iad  na jego cześć. Dzień czw arty pobytu  Naczel­
nika P aństw a w Paryżu będzie pośw ięcony na now e 
konferencje, tudzież na przyjęcia pryw atne, poczerń 
w ieczorenfem arsz. Piłsudski pow róci do  W srszaw y.

W kołach politycznych Paryża spodziew ają się 
b rrd zo  wiele po tej wizycie oficjalnej, Ten pierw szy 
urzędow y kontak t nie będzie tylko zwykłą roan festa 
cją przyjaźni, lecz, jak stw ierdzają pisma francuskie, 
będzie to akt wielkiej w agi i znaczenia realnego,

Briaud, Lloyd George a Niemcy.
K orespondent paryski »Berliner Tageblattu* do ­

n o sząc  o rzekom ym  koflikcie pow stałym  między Lloyd

G eorgem  a Briandem  zaraz na pierw szem  posiedzeniu 
Rady Najwyższej, ostrzega Niem ców, by tego faktu 
nie brali zbyt pow ażnie bo  m ogliby się niemile roz­
czarować.

Venizelos w Paryżu.
Paryż. Ternps zamieszcza w iadom ość o przybyciu 

Venizelosa. Przyjazd ten nastąpi na naleganie Lloyd 
G eorgea. Były prem jer greckia m odbyć szereg narad 
z obecnym i w Paryżu przedstawicielam i rządu angiel- 
skiego. ____________

Wiadomości % bliska i % daleka.
O lsztyn, dnia 4. lutego 1921.

— Dochodzi nas w iadom ość, że pew ien »boha 
ter« plebiscytow y wysila się nadzw yczajnie i ob iecu­
je w ysokie sum y za dostarczenie fa jn y c h *  aktów  
Związku Polaków. Szkoda czasu, atłasu i tysięcy. Je­
żeli ten ciekawy >W «aściukk chce koniecznie wści- 
bić sw ój nos w akta Zw iązku, to m oże to uczynić 
bardzo tanim kosztem . 100 marek dla spraw y po l­
skiego plebiscytu dla G órnego  Śląska — a akta ^taj- 
ne« »bardzo tajne« i ^jeszcze tajniejsze® Związek 
p raw dopodobnie  odda jak najchętniej do  p rzestu d io ­
wania. Zam eldow ać się należy w biurze » Związku 
Polaków ", a gdzie takow e się znaduje to  bohater 
p leb iscy tow y wie bs-rdzo dobrze jeżeli nie przez ga­
zetę, natenczas od sw oich zm yślnych, sprytnych i d o ­
brze opłacanych adiutantów .

Odezwa do pracodawców!
_ U prasza się w szystkich pracodaw ców  rolniczych 

zgłaszać się w razie zapotrzebow ań ria robotn ika s ta ­
łego iub sezonow ego  do  biura P atronatu  Związku 
R obotników , Kwidzyn (M arienwetder), Pańska 14 
(H errenstr. 14).

O  d r o w s k i , Patron Związku Robotników .

Związek Polaków 
w Prusach Wschodnich.

Sekretaijat na W arm ję prosi uprzejm ie sw ych 
w spółpracow ników  i m ężów  zaufania, przybyć 
przy najbliższej okazji do  biura, celem odebrania 
odpow iednich książek i statu tów  do zapisyw ania 
członków  oraz na krótką pogadankę.

Rodacy i Rodaczki zgłaszajcie się licznie do 
naszych m ężów  zaufania i dajcie się zapisyw ać 
na członków . Tylko silnie i dobrze zorganizow a­
ni m ożem y polepszyć los nasz, b ion ić praw  na­
szych i osiągnąć rów noupraw nienie. D latego też 
do pracy, a Bóg spraw iedliw y nam dopom oże.

Zaznaczamy, iż tylko członkow ie „Zw iązku P o­
laków " mają przystęp do naszych biur, i naszych 
członków  tylko bronić m ożem y w  różnych oko­
licznościach.

Związek Polaków w Prusach Wschodnich.
Sekretarjat na Warmję

Jan Baczewski.

— >Mit Recht*. (S.) C entrow a »Erm landische Zei- 
tung« pochw ala w yw ody znanego hakatysty kores­
ponden ta  »O stp reussische Zeitung® dotyczące rzeko­
mej koncentracji w ojsk  polskich nad grąnicą. Poda­
w aliśm y często różrte wyjątki z artykułów  ow ego p. 
W . v. M., który urabia opinję i przygotow uje takow ą 
do w ojny z Polską, A organ  cen trow y tego człowieka 
chwali.

—- Wilhelm II. (S.) Socjalistyczna »Konigsberger 
V olkszeitung“ usiłuje przedstaw ić W ilhelm a II. jako 
idyotę, warjata. Jest to w łaściw ie niepięknie, jeżeli sami 
Niemcy człow ieka stojącego tak długi czas na czele 
p aństw a w  taki sp o só b  zohydzić się starają. N awet 
Polacy tego nie czynią, choć W ilhelm w zględem  nich 
zajm ow ał stanow isko  tak w rogie. Faktem jest, że 
rządy W ilhelm a rozsądnym  ludziom  nie im ponow ały i 
każdy człowiek, który miał choć nieco oleju w  głowie, 
w iedział o tern, że W ilhelm  doprow adzi rządami swe- 
mi p ań stw o  niemieckie do katastrofy. Ale cóż sądzić
0 państw ie z ludnością 70-m ilionową, które takie rzą­
dy to lerow ała?  C óż sądzić o ludziach, którzy dziś 
jeszcze za W ilhelmem tęskn ią? Taki naród oczywiście 
na zaufanie św iata cyw ilizow anego nie zasługuje.

— 1000 marek nagrody. Pew nem u kupcow i w 
O lsztynie ukradziono v/ ub  niedz elę następujące 

rzeczy z przedpokoju: m ęskie f i t ro  spacerow e w w ar­
tości 12Ó00 mk., 1 brunatne, skórzane etui d o c y g jr ,  
ochraniacz kołnierzyka, rękawiczki skórkow e, ręka­
wiczki wełniane, chusteczkę do nosa cechow aną M. 
S.. czarny kapelusz p luszow y w  w artości razem 9C0 
mk., czarne palto z czarną poaszew ką jedw abną, rę 
kawiczki skórkow e i wełniane w  w artości 2300 mk.
1 szary ulster męski i dam ską czapkę futrzaną, w ar­
to ść  1900 mk. Pallo czarne oraz czapkę futrzaną 
znaleziono przy u'. Cm entarnej. K toby podać m ógt 
w iadom ości dotyczące złodzieja lub ukradzionych rze­
czy zechce się zgłosić w  policji kryminalnej, N ow y 
ra tusz — pokój 54. Poszkodow ani przeznaczyli 1000 
marek jako nag ro d ę  za uzyskanie skradzionych rzeczy.

— Drobne wiadomości policyjne. Policja krymi­
nalna obłożyła aresztem  następujące przedm ioty, p o ­
chodzące z kradzieży: 79 koszul dam skich, 35 majtek 
dam skich, 23 podjaczki, 2 suknie dam skie, l biały
i 1 kolorow y kostjum , 3 fartuchy, 1 bluzkę, 4 jaczki
nocne, 7 par białych pończocn dam skich, 34 koszul 
m ęskich wtem 11 w ierzchnich, 6 par gaci, 6 par skar­
pet, 4 koszule dziecięce, 4 jaczki dziecięce, 1 koł­
nierz dziecięcy, 14 pow łok na pierzynę. 26 pow łok  
na poduszkę, 10 chustek  do nosa, 1 futro spacerow e,
1 uoranko dziecięce, 2 koszulki dziecięce, 2 ob ru ­
sy, 2 przykrycia na łożko i 1 serwetę. Poniew aż bie­
lizna nosi rozm aite m onogram y i me jest stw ierdzo- 
nem dotychczas, z jakich kradzieży pochodzi, u p ra­
sza się okradzione w ostatnim  czasie osoby, obejrzeć 
takow ą na policji kryminalej.

Ujętym został ślusarz Eryk Bohmfeld z Elbląga, 
który włamał się do  szafy zw olnionego obecnie z 1. 
pułku artylerji starszego  żołnierza Jana Sujotty i ukradł 
zegarek oraz litewkę w ojskow ą. Pozatem  ukradł on 
urzędnikow i cywilnem u niejakimuś W ilheim owl Loch 
porlfel z 200 markami. Sujotta spotkał złoczyńcę 
na uiicy i kazał go zaaresztow ać S. otrzymał sw oją 
w łasność z pow rotem  natom iast z 200 m Łrek, ukra­
dzionych Lochow i, znaleziono przy nim tylko 5 mk.

Izba karna w Olsztynie. Na ławie oskarżonych 
zasiadali za w spólną kradzież robotnicy Franciszek 
H ahn, Antoni Bartnik i Paweł W erner H ahn otrzy­
mał 1 rok, Bartnik 5 miesięcy a W erner 6 m iesięcy 
więzienia. — Także za kradzież otrzym ał nadszw ajcar 
Michał Hollartder 1 rok więzienia. — R obotnik Józef 
Reiss z Si. J^artem borka karany uprzednio  dopuścił 
się w ystępku w obec 5-cio letniej córki sw ego  praco­
dawcy. O skarżony ma lat 35, jest żonatym  i ojcem 
czw orga dzieci. W yrok : 6 rnies. więzienia,

* Reszel. W  maju 1919 r. kilka kobiet urządziło 
rozruch  przy sprzedarzy m asła w sklepie p. Schulza. 
M asło w yrzucono na ziemię, pew na kobieta miała 
masło w e w łosach, inna tarzał; się, obaliw szy się 
na ziemię, w prosi w  masie. Ukradły one 236 funtów  
masła, 129 jaj, 2 funty słoniny itd. Z pow odu  tych 
w ykroczeń staw sło  29 oskarżonych przea sądem  w 
Barsztynie. 10 kobiet skazanych zostało przeciętnie 
na 2 tygodnie więzienia.

* Barszfyn. (Dram at miłosny). Czeladnik stolar­
ski Herm. Schvvarz°nau skazanym  został przez sąd 
przysięgłych w Barsztynie dnia 12. listopada ub roku 
na 10 l3t dornu karnego i 10 iat utraty czci za uslłc- 
wssne i w ykonane zabójstw o. O skarżony ożenionym  
był w  Berl<n'e w drugiem  małżeństw ie, lecz miał pet- 
zatem stosunek  m iłosny z św-adkiem Bertą Fr, G dy 
pom iędzy nimi przyszło do zatargu, odjechała Fr. do  
sw ych rodziców  do  Reszla. O skarżony pojechał za 
za nią i przyszło do wym iany zdań. Nie będąc z re­
zultatu jei w idocznie zadow olonym  oddał za p o stę ­
pującą naprzód dziew czyną dw a strzały z rew olw e­
ru, które jednakże chybiły. Spodziewając się potem, 
iż świaesek Fr. jest w m ieszkaniu, wymierzył po raz 
trze :i do ośw ieconego okna, kładąc trupem  siostrę 
Berty Fr. — Jadwigę, P rokurator twierdził, iż zacho­
dzi m orderstw o, przysięini natom iast uważali zabój­
stw o  w niniejszym przypadku za trafne. Rewizję 
w yroku jako nieuzasadnioną sąd rzeszy obecnie o d ­
rzuc i.

* Szczytno. (S ) Tutejsza „O rtelsburger Zeitung" 
um ieszcza m  pierw szem  miejscu artykuł przeciw ko 
rozbijaczom  zebrań konserw atyw nych i liberalnych 
C óż oni w łaściw ie chcą ? G dy sw ego  czasu na salę 
„Germ anii11 podczas zebrania Rady Ludow ej w targnęła 
banda „Śackhauerów 11 łamiąc grube laski na głow ach 
zebranych, to  gazety niemieckie nie znalazły słów  
potępienia, choć naw et krew się polała. Prasa nie­
miecka nie znalazła słów  potępienia, choć banda 
„Śackhauerów 11 wyłamała drzwi i w targnęła do redak­
cji i ekspedycji „M azura", g rożąc śmiercią redak to ro­
wi, tak iż żona i p rzestraszone dzieci redaktora ukry­
w ać się musiały. O w szem , podobizny  tych „boha­
terów 11 z kijami i innemi narzędziami gw ałtu w ysta­
w iono w oknie w ystaw nem  z podpisem ; „D ie Or- 
te lsbu rger Sackhauer11. Ale „ja Bauer, das ist etw as 
anderes11. Nierncy mają w idocznie dw ojakie pojęcie 
o spraw iedliw ości i m oralności politycznej.

* Elbląg, U właściciela cegielni Schm idta w  Elblą­
gu wykryła komisja śiedcza aeroplan niemiecki, a z 
fabryki blachy Neufelda wywieźli junkrzy w scbodnio- 
pruscy arm aty, karabiny m aszynow e i ręczne, które 
w edług przepisów  traktatu miały uledz zniszczeniu

* Królewiec. Aijanęka komisja kontrolna w Berli­
nie odkryła p o d o b n o  w Królewcu pew ną ilość arm at 
niepcdanycb , m iędzy niemi dw ie haubice najnow szej 
konstrukcji. O  odkryciu tem pow iadom iono niezw ło­
cznie generała N o lle ta ; rów nocześnie poinform ow ano 
Radę N ajw yższą o tem.

* Tczew. Kradzieże w  tutejszych m agazynach są 
nietylko na porządku dziennym , ale przybierają coraz 
w iększe rozmiary. G dy niejeden poczciw y Polak zw ró­
ci na to uw agę to  usiłuje g o  się usunąć z pracy 
przez rozm aite udręki i szykany. T ow ary skradzione 
przenosi się często do  G dańska. Dużo robotn ików  
niemieckich w bezczelny w p ro st sp o só b  okrada Polskę.

* Oliwa pud Gdańskiem- W  piątek rano znaleźli 
robotnicy przy gazow ni oliw skiei podczas usuw ania 
śniegu trupa starszej damy, który był zupełnie za­
w iany śniegiem . Śmierć nastąpiła w skutek m rozu. 
S tw ierdzono, iż n ieszczęśliw a nazyw a się H opp  i 
mieszka w Oliwie. W czw artek miała ona d o  załat­
wienia niejedne spraw y i została zaskoczona burzą. 
Nie miała p raw dopodobnie  tyle siły, aby sp rostać 
orkanowi.

* Poznań. Policja d w crcow a uwięziła niejakiego 
Banaszaka, który w pociągu jadącym  od Zbąszynia,



naw oływ ał d o  chw ycenia za b ro ń  przeeiw  „księżom 
i szlachcie*' i agitow ał w śród  jadących usilnie w sen­
sie przew rotow ym .

* Berlin. Cała Rzeszą niem iecką przedstaw ia o- 
becnie jego gniazdo złodzieji i opryszków  różnego 
gatunku. O becnie zabrali się złodzieje w  N iem czech 
do kradzieży o g o n ó w  końskich, — jak d onoszą  pism a 
niemieckie. W  licznych m iastach niemieckich obcięte 
został o gony  w szystkim  koniom , z którem i rolnicy 
przybyli na targ  w godzinach rannych, gdy na  d w o ­
rze było jeszsze ciemno.

* Warszawa. Naczelnik P aństw a przysłał dzisiaj 
do  Prezydium  Rady M inistrów  miljon m arek na cele 
plebiscytu na G órnym  Śląsku.

* Sokolstwo polskie przygotow uje na rok bieżący 
wielki, ogólny Z iot w  W arszaw ie. Term in jego  prze­
w idziany jest na pierw szą po łow ę lipca. S okolstw o 
w ielkopolskie zabiera się energicznie do  pracy, by na 
bo isku  w  W arszaw ie poszczycić się jak najw iększą 
lic ibą  ćwiczących. Dla u jednostajn ienia pracy o d b ę­
dzie się w  Poznaniu  od  2 lutego począw szy kilku­
dn iow y kurs dla naczelników  okręgow ych.

* Wrocław. W e W rocław iu zamierzał? G o sp o d ar­
cza Izba Śląska uóządzić uroczyste zgrom adzenie pu ­
bliczne ku uczczeniu 50-letniego jubileuszu w gm a­
chu sejm owym . iG dy podczas m ow y radcy rządow e­
g o  Kiitunga, który w spom niał o  cesarzu niemieckim, 
podn iosło  się wielu członków  sejmu, ś zauw ażono, że 
m e w s ta li: nadburm śstrz dr. W agner, prezydent rządu 
Jaemcke i nadprezydent górnośląski Bitta. O dezw ały 
się gw ałtow ne okrzyki: „Precz z nim i!“ Jaenicke i 
W agner wyszli z sali, Bicia siedział daicj. D opiero 
później incydent za łagodzono przez ośw iadczenie 
przepraszające Bitty.

* Bytom. W ładze koalicyjne wydaliły z G. Śląska 
nauczyciela niem ieckiego H artm anna, który nam aw iał 
innych nauczycieli, aby nie stosow ali się do  ro zp o ­
rządzeń koalicyjnej władzy dotyczących nauki języka 
polskiego.

* Bytom. D o Bytomia sp row adzono  w ubraniu  
więzieńnem z kajdanami na rękach byłego  m inistra 
prusk iego  Karola M assona. M inister 1. iipca 1519 r. 
urządził pod pozorem  poszukiw ania pieniędzy, które 
jeden z kupców  w  K atow icach miał przem ycać do 
Poiski, rewizję. Faktycznie znalazł 28 tysięcy 500 mk. 
i 75 tys. koron, aie„... schow ał je do  swej kieszeni.

Za to sąd karny w  Bytomiu skazał go na dw a lata 
więzienia.

* Bytom. Na stacji kolejow ej w  Niemieckich Ra­
cław icach, położonych na linji dem arkacyjnej w p o ­
wiecie trudnickim  w ojska koalicyjne przytrzymały 
transport dynam itu, zajmujący 20 dużych skrzyń, za­
adresow anych  do  Trudnik,

* Bytom. Z rozporządzenia Komisji m iędzysojuszni­
czej aresztow ano w. Słrzebiniu nauczyciela Szmidta, 
poniew aż kom isja stw ierdziła, źe Shm idt, jako urzę­
dnik gm inny w ydaw ał fałszyw e karty  legimatymacyjne.

* Gliwice. W  G liw cach odbył się w iec członków  
Volkspartei. Partja ta g rupu je  Ś lązaków  zdążających 
do  połączenia Śląska z Polską. W  wiecu brało udział 
4000 osób , co dow odzi, że G liw ice uw ażane do tych­
czas przez N iem ców  za m iasto czysto niemieckie, są 
zniem czone nader pow ierzchow nie.

* Zabrze. O bok  kopalni D elbruecka w M akoszo- 
szow ach  znaleźli ch łopcy na placu drzew a 196 naboi 
karabinow ych pom ieszanych  i porozrzucanych z ziem- 
nikami. Miały one  być przeznaczone dla H. T. Q. S. 
— naboje te zostały oddane komisyi koalicyjnej. — 
Są to  now e ślady transportu  broni dla przyszłego p u ­
czu niemieckiego.

* Prudnica. Na stacji kolejow ej w  niemieckich 
Racławicach, po łożonych n a  linji dem arkacyjnej w  
pow iecie prudnickim , w ojska koalicyjne przytrzym ały 
tran sp o rt dynam istu, składający się z 20 skrzyń-adre- 
so w an y ch  do  Prudnicy.

Ze świata.
Z'dziejów? wojny światowy. _

G enerał belgijski, baron  Ryckel, b. szef belgijskie­
go sztabu  generalnego na początku w ojny, w ydał pa­
miętnik, w  którym  dow odzi, że głów nym  pow odem  
nieoczekiw anego w targnięcia N iem ców  do  Belgij była 
n iezaradność ów czesnego  m inistra w ojny, Broqeuvile.

Nota amerykańska do Łotwy.
Libawa. Rząd ło tew ski otrzym ał z W aszy n g to n u  

no tę  w  której Ameryka w zyw a Ł otw ę o udzielenie p o ­
zw olenia na  przejazd licznych Rosjan, których wy­
dalono  ze S tanów  Z jednoczonych  z p o w o d ó w  ich 
akcyj kom unistycznych.

Równouprawnienie kobiet w Szwecji.
Karlsberg. Szwedzki parlam ent zatw ierdził w ażną 

u staw ę przyznającą kobietom  w szelkie praw a polity­

S-L - y . f ;  - :

Baczność! Polecam nadzwyczaj tanio: Baczność!
Płaszcze zimowe damskie pa 98 mk.
Płaszcze zimowe dla dziewcząt 00 45 mk.
Kostiumy damskie po 175 mk.
Spódnice damskie po 45 mk.
Bluzki, dobre zimowe po 39'75
Ubrania męzkie po 295 mk.
Pałetoty po 175 mk.

Płótno na koszule już po 11 90 za mir.
Płótno na powłoki już po 16‘50 za ffi.tr.

Iiilety na wsypy jeż po 18 — za astr.
Barchany na koszule już po 1450 zam tr.
M aterjały na obrania i kostjnmy

140 cm szerokie już po 36 — za mtr.
Bawełna do tkania po 39 — za funt

Owczą wełną wymieniam za towar. 
Maszyny do szycia „Kayaer**.

U). JHttlczynski, W ortanfork
RYN EK 94 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1E LE FO N  41

Szafa z biurkem
(sziom bank) jest na sprzedaż.

Zbikowski, ul. Szańcowa 12.

Robotnika
z kilkoma szarwarkam i przyjmie na osobny  folw ark 
od 1. 4. r, b.

Do m,  H o h e n d o r f  p. Stuhm.

APELUSZE
DAMSKIE

PEZEPRASUJE 
PRZESZYJE 

i FARBUJE

n a j n o w s z y c h  fasonów  
w yłożone są  do  w yboru .

W ykonanie jak najprędzej,

Kaufhaus B. LEWIŃSKI, Olsztyn
RYN EK 9 (W łaściciel: Jakob Krikstanski.) 1 E L E  FON 5 0 8

czne zupełne rów noupraw nien ie z mężczyznami w  
spraw ach  w stępow ania  do  w szelkich b iur i u rzędów . 
P rócz tego  parlam ent ustanow ił o so b n ą  kom isję za­
graniczną parlam entarną dla sp raw  zagranicznych któ­
ra będzie w spółdziałać z rządem  w  spraw ach polity­
ki zagranicznej.

Emigracja Niemców do Meksyku.
Paryż. H avas donosi z M onterey w  M eksyku: 

Rząd m eksykański poczynił odpow iednie zarządzenia 
w  spraw ie przyjęcia 100 000 kolonistów  niemieckich.

Nowa w ojna?
Poldhu. Z K onstan tynopola donoszą , że rząd 

A sserbejdżanu  w strzym ał d ostaw ę ropy  dla Gruzii. 
Rząd gruziński aresztow ał asserbejdżańskiego  konsula 
w  Tyflisie i zajął cały fundusz konsulatu. Spodziew ają 
się kroków  nieprzyjacielskich m iędzy A sserbejdżanem  
a Gruzją,

Ruch towarzystw.
Purda. Zebranie To w, L udow ego w Purdzie które 

się miało odbyć dnia 23. stycznia br. odbędzie się w 
niedzielę dnia 6. lu tego o godz. 4 po południu  w sali 
p. W iew ićry  w  Purdzie, Udział w szystk ich  członków  
jest pożądany. O m aw iane będą różne spraw y z ca­
łego  roku. Potem  odbędzie się zabaw a z m uzyką i 
tańcam i. Z aprasza się także rodaków , którzy m ieszka­
ją  -w giław skiej parafji. Zarząd. (M. B.)

Straszewo. Na w szechstronne życzenia, przed­
staw ienie teatralne w ykonane w  ubiegłą niedzielę z 
wielkiem pow odzeniem  w  Trzcianle, pow tórzonem  
będzie w  so b o tę  dnia 5 lu tego o godz. 7 wieczorem  
w Sśraszewie w  lokalu p. Edm ańskiego. O degraną 
zostanie kom edta ze śpiew am i pod tytułem „Stary 
p iechur i syn jego huzar".

Mokiny. Zebranie kółka rolniczego w M okinach 
odbędzie się w  poniedziałek 7, b. m. o godz. 2 po 
południu  w  zwykłym lokalu, O  przybycie w szyst­
kich członków  i gospodarzy  z M okin i Skajbot upra­
sza W icepatron.

Sadłuki. W niedzielę dnia 6. lu tego o godzinie 
3 po południu  odbędzie się W alne Zebranie T ow a­
rzystw a .L udow ego  w  Sadłukach w zwykłym lokalu.® 

  „  Zarząd.

O O B O a

w §B R « DYSROBCOWY
iv OŁSZ1YNIE.

K lsbarska 10/12. Telefon 696.
f rr wi — ——  —» ■ --------------------1--|--------------------------

Załatwia wszelkie interesy 
bankowe.

Zakup i sprzedaż waluty 
polskiej.

‘A dres:

Diskonto Bank in Aflenstein.

BflHK LUDOWY
w Olsztynie ul. Cesarska 16 I

płaci od depozytów Z, 3 i 4  procent
stosow nie do czasu wypowiedzenia.

Udziela poŻycZBh pod dogodnymi warunkami.

Baoh olwarfy codziennie od godz. i) do 1. 
Celefonu nr. 6 6  b.

Baczność!
Nieprzędzoną, dobrą W e ł l J ę  O  W  CZ51

sprzedaje funt po 26 mk. za zaliczką. , W ysyłka tyiko 
od 8 funtów.

Józef Liegmann, Hallig Hooge,
____________ (Nordsee, Kreis Husum)

40.000 marek ,
poszukuje się na pew ną hipotekę na kamienicę w 
Olsztynie. Zgłosz, d o  eksped. »Gazety« p od  nr. 206

Olej siemienny 
i kołaczki mielowe

są  tanio do  nabycia u Tom aszew skiego  
ul. D olno Kościelna (U nterkirchenstrasse ) n r. 1.


